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Przed rekonstrukcyą gabinetu.
(Teiefon tm  od naszego korespoidenial

Warszawa (Wręb). Sprawa rekonstrukcji ga­
binetu przedstawia się dziś nar typuję, co: Sejm 
zdaje sobie sprawę, że różne niedomagania w 
zarządzie i działalności poszczególnych mini­
sterstw wywołuję konieczność powołania do ży-

nifc *ia prezydenta ministrów do ustąpkunia na- 
potkałyby na najenergiczniejszy opór, albowiem 
Paderewski Jest dziś uosobieniem uojnszew, do­
piero cc przez Sejm zawartych z państwami 
Zachodu. Prawica stoi na stanowisku, że jeżeli

da nowego rzędu, któryby przezwyciężył wszy- potrzebne są zmiany na Poszczególny cif st&no-
stkie obecne trudności, z orugiej strony jednak 
że pewne sfery sejmowe chciałyby może widzieć 
spełnienie pragnienia gabinetu politycznego, 

'rlonionero z większości sejmowej. Takiej wię­
kszości dotychczas jednakże utworzyć się nie 
udało. Niedawno podjęl taikę próbę utworzenia 
większości klub ludowo narodowy, którego per- 
traktacye z grupę Piastowców nie doprowadzi­
ły do zamierzonego colo, a także niema wido­
ków, aby obecnie podobni próba się powiodła. 
Piastrwcy pragną otworzyć większość, jako 
dale skrystalizowane dookoła bloku chłopskie­
go. Rozesłali oni w  tym celu do grup ludowych 
program blokowy. Dotychczasowy układ sto­
sunków’ nie wróży ednaikże powodzenia temu 
przedsięwzięciu. Prawica stoi na stanowisku,

wiskach ministrów, to należy je przeprowadzić 
w porozumienia z prezydentem ministrów.

W  zwięzku ze sprawę połęczenia się klubów 
ludowych, Polskie Stri/onictwo ludowe „grupa 
wyzwolenia" powzięło uch walv, ze należy osią­
gnąć najściślejsze porozumienie z wszystkimi 
ludowymi klubami Dolskimi na podstawach, u- 
chwalonych przez Klub polskiego stronnictwa 
ludowego „grupa wyzwolenia w dniu 14 b. m. 
to jest przez otworzenie związuu rzy też nlo1 - 
klubów ludowych. Dopiero później należałoby 
według powyższej uchwały dążyć do zupełnego 
połączenia się.

Klub posłów ludowych Zjednoczenia ludowe­
go odbył wczoraj dłuższą naradę Przedmiotem 
dyskusyi był program Piastowców, rozesłanyY----X-------         ' : — - » * «-■  ■  V

że o ile zmiana poszczególnych osób w gabine- 1 klubom ludowym, a  który7 proponuje utworze- 
cie jest niezbędną, o tyle wszelkie próby sklo- nie większości.

im Ą

Przesilenie w  sejm owym klubie sccyeiisłycznym .
Warszawa. (Wręb) W  sprawie przesilenia w 

Hubie aOtyalistycŁiiym dowiaduję s&ę, że po 
czwartkowym posiedaemuu Sejmu klub rwołal 
posiedzenie plenarne, ma którem omawianą nyła 
sprawa tarć między poszc^ególnemi j-upaoii so- 
cyalistycznemi. ^odczas dyskusyi ujawniła się 
tendeneya zajęcia przez klub taktyki opozycyj­
nej. Pos. Daszyński zamieścił w  ^Kuryerze Pfc

rannym sp restowamie, w  fctórem wywoozi, że 
klub ule zajmuje stanowiska opozycyjnego, gdyz 
zgoćrwm ]■ ot * prawdą, że uchwała taka ]osaczę 
nie zapadła 

Tenuency a do opozycyi jest bardzp Jttnę poć 
wpływem wrogiego stanowiska, jakie koło ro­
botnicze radykalne zajmują wobec pos Daszyń­
skiego.

Biateriś żąda przyłączeni? do Polski.
Warszawa. (PA T ) Wczoraj przybyła tu dele­

gac ja  z Grodna, która wręczyła Paderewskiemu 
memoryaf ludności białoruskiej, domagający się 
przyłączenia de Polski.

Warszawa. (IJA T ) Na ositatniem zebraniu sek- 
cyi wiejskiej cenralnego komitetu narodowego 
obszaru białostockiego postanowili chłopi urzą­

dzić we wszystkich gminach okręgu białostoc­
ki (̂ go Sekulskiego i Biełskieeo zebrania doma­
gające się natychmiastowego przyłączania do 
Polski i protestujące przeciw uroszczoniom 
wozwańczych rządów sowieckich bbligiukloh 1 
litewskich.

HHS H W

Pomyślne walki wojsk naszych na 
wszystkich frontach.

Warszawa. (PA T ) Komunikat sztabu gen. z d. 
JO b. ni-

Front galicyjski: Pod Lwowem sytuacya bez 
zmiany. Na południe od lin ii kolejowej Lw ów -- 
Przemyśl słaba czynność artytoryi. Starcie pa­
troli na przedpola naszych pozycyi. W  okolicy 
Nowego Miasta nasze placówki odparły napad 
Ukraińców. Pod Komoro w icami oddziaiy nasz:-, 
zajęły Bybio. Baterye ukraińskie ostrzeliwały 
nasze pozycye pod Wiszmeką. Ogień naszej ar- 
tyleryi st±umił rozwijający się atak nieprzyja­
cielski na Majdan. 10 k!m. na południe od W i- 
sizenld.

Front wołyński: Ukraińcy wnmaaniemi świe- 
żenu posiłkami ponownie zaatakowali nasze po­
zycye nad Stochodem koło Świdnik- W  przeciw-

Polacy muszą przejść przez Gdańsk!

ataku nasze oddziały wyrzuciły nieprzyjaciela 
za Stochód. W  walce cuznacziył się tizieci oata- 
lion kaliskiego pułku piechoty pod dowództwem 
kap. Rogowskiego oraz pierwszy pluton S-go puł­
ku artyleryi połowę j, którego dowódca podępor. 
Zalewsfci poległ w  tej bitwie.

Front Utewsko-biaiornaki: Fo pomyślnych 
walkach nad Dzilw^j wyparły nasze oddziały 
nieprzyjaciela w kierunku na Lidę. Wolska, na­
sze obsadziły mosty pa Niemnie i Dzitwie. Pod 
Sielcem, Dążą i Mysz en. wzdęto kilkunastu jeń­
ców, w  icli liczbie dowódcę wtbz z rztabem je­
dnego z bolszewickich pułków.

W  zastępstwie szefa sztabu generalnego Hal­
ler, pułk.

stwa rosyjskiego. W  rezultacie Nieme* nie chcą 
pozwolić na ten przejazd. I.iem cy paaobno po­
większają garnizon w Gdańsku i stawiają działa 
na wybrzeżu. W ustępie 16 w: runków rozejmo- 
wych powiedziano: Sprzymierzeni wędą mieif
wolny dostęp, ażeby zająć terytorya, ewakuowa­
ne p/zez Niemców na ich wschodniej granicy 
albo przez Gdańsk, albo Wisłą, w celu zaopa­
trzenia w żywność ludnoś™ tych te^ytoryów lub 
utrzymania porządku.

„Tim es" picze w anykule wstępnym: Pown- 
dv, dla których Niemcy’ robią awanturę o 
Gdańsk, nie są. jak cni udają, natury wojsko­
wej, lecz politycznej. Obawiają się oni, że jeżeli 
poL kie di wizy przejdą tą drogą, to stanie się 
to piejnnykatem, aby dać nowej Polsce kory­
tarz tcrytoryalny do Gdańska. Żebj zaś pokrjd 

i swe usńowania wywołania dyplomatycznych 
trudności w  Paryżu, oskarżają pou*kte uy ,/iży*
0 to, h  pragną one wywalać powstanie Polaków 

i w Niemczech Wszystko to jest bardrg naiwno,
ale odpowiedź sprzjumerzonych nie może być 

j wątpliwą Polacy muszą przejść przez Gdańsk, 
i Sprzymierzeni zobowiążą się, ab/ to prawo nie 

zostało nadużyte. Ostatecznie ktokolwiek nad­
użyje przywilejów, danych pr-Ł&z konferencyę 
pokojową, ozy to Niemcy intrygami oolityczne- 
mi, czjr też Polaćj’, sprowokowaniem wojny w  
czasie przejazdu, zawsze wywołają uprzedzenie 
do swych roszczeń terytoryalnych.

Ffanuya domaga się wysadzenia 
wojsk Hallera w Gdańsku.

Wiedeń (PA T ). „N. Fr. Pre>~se“ donosi z Pa­
ryża: „Teinps" pisze, Kwestya polSKO-niemiee- 
ka usuwa wszystkie inne nr drugi plac w  kó-
łacn polityusn/ch uważają kwestyę za poważ­
ną. Clemenceau obstaje przy wysadzeniu wojsk 
polskich w Gdańsku, bez wzgląd? na opór Niem 
ców. Zdaje się, że Wilson, i L loyd George są za 
zajęciem stano-’,iska wyczekującego. Stanowi­
sko Whvch jest nieznane. „N, Fr. Presse" prze ­
puszcza że nic są one w tej sprawie intereso­
wane.

Haller jedzief
Kraków, 31 marcu.

Radosna wiadomość o odjeździe wojsk Halle­
ra do Ojczyzny znajduje potwierdzenie. Jak się 
dowiadujemy o wyjeździe H aiku  do Gdańsra
1 ryckłem jego przybyciu do Polski otrzymały 
zawiadomienie z Warszawy także tutejsze wi* 
dze wojskowe.

Armia Hallera liczy ogółem sto tysięcy żoł 
ulecza, prawdopodobnem jest tedy, że znajduje 

w niej duży procent wojsk francuskich, a 
może 1 me*ykańskich. Wojska umieszczone zo­
staną w  różnych miastach Polski, prawdopo­
dobnie także w Krakowie.

’  Sprawa M im w  n i e i s i n U f e
Wiedeń. (PA T ) „N. Fr. Pressc" donosi z Lu- 

gano: Paryski korespondent „Seccolo" dowia­
duje się, że rokowania komitetu czterech w Pa­
ryżu nie doprowadziły jeszcze do porozumienia 
w sprawie PolskL
■ g — «— w — a— — — —o

W yjazd Paderewskiego do Paryża,
Warszawa (PA T ). Prez. m inistrów Paderew­

ski wyjeżdża do Paryża jutro, albo we środę. 
Data jego wyjazdu zaieżną jest od warunków 
komunikacji kolejowej.

Kraków (P A T ). Radio stacyi krak. z Londy­
nu: Według wiadomości z Ber.ina, przewodni­
czący misj i sojuszniczej w  Spaa przedłożył nie­
mieckiemu przewodniczącemu komisyi rozej- 

iiio-w ej notę, domagającą się, aby rązd niemie­
cki pozwolił na wylądowanie w Gdańsku armii 
gen. Hallera, będącej częścią armii sojuszni­

cze], jak również na dalszy przemarsz tej ar­
mii do Polski. Odmowa uważanaby była za zer­
wanie przez Flomcy rozejmu. Rząd niemiecki 
odpowiedział, ze według warunków rozejmu, 
Niemcy są obowiązane poz\yolić sprzymierzo­
nym tylko na wolny dostęp do Wisły, ażeby u- 
irzymać porządek na terytoryum byłego cesar-

W a tB «w a , (PA T ) Wczoraj odbył się w hoty.u 
Bńistol bankiet. v ’ydanv przez prez. ministrów 
Paderewskiego na cześć odjeżdżającycłi misyi. 

i Na honorowern miejscu zasiadł uaożelnik j>aii- 
stwa. Obecni byli członkowie misyi, aircybisjjup 

• Rakow ski,. wszyscy ministrowie, ambas-aaoi' 
l Noulens i przedstawiciel Stanów Z jednoczony cli 

Kea*ran. Szereg toastów rozpoczął Paderewski, 
przemawiając po polsku, a, następnie w  języku
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"rancuŁkim na cześć przjim crza toczącego P o l­
skę z ententa. Nastąpiły toasty na cześć poszoz> 
gólnych państw en ten ty, które prez. ministrów 
Paderewski zakończył toastem na, cześć naczel­
nika panstwa.

IHI ( H I  H i l l L  .
W arszawa.®(PAT) Jutro rano przybędzie do 

Warszawy p. Pralon, francuski charge d a ffa i-  
res.

Kumumkacya pocztowa między 
W acham i a Po ską,

Hzyrn- (PA T ) Ag. Stefani: Ministerstwo poczt 
ogłasza, i i  otwartą zcetała koniimikaoya pocz­
towa między Włochami a Polską. Dopuszczona 
jest korespondeneya zvyk la  i polecona.

Co działo s ;e w krakowskiej fabryce tytoniu.
Dalszy ciąg oszustw tytoniowych.

Urzędnicy fab yki i paskerze. —  Damy i tytoń. —  Bajeczne dochody. —
Używać łwiata póKi służą lata.

tytoniu za (normalna) kwotę 15.000 K. Głównym
sprawcą tegc pierwszego rodzaju oszustw byt 
Józef Tyborowi-cz, .fan Daun, plutonowi! piecłu, 
którego aresztowano.

Drugi sposób to. że pewni iunkcyonaa* usze

119 PoliiiiHm
W iln o , .PAT ) W związku z posuwaniem się 

wojsk polskich na L itw ie władze niemiecki® 
wprowadziły stan wyjątkowy w yubernjl w i­
leńskiej. Zagrożone iozst wełniłem za przygoto­
wanie i wzywanie do zbrojnego powstania prze­
ciw  władzom niemieckim. Organ komunistów 
wileńskich „M łot” zapowiada, że twarda tuoń 
władzy sowieckiej spadnie na kontrrewolucyo- 
sistów polskich z W ilna, którzy w ostatnim cza­
sie rozwinęli ożywioną działalność.

Bolszswicy poci Odessą.
Kraków. (PA T ) Radio stacji krak z Parj-ża: 

Bolszewicy głoszą jakoby wojska czerwone do­
tarły t o pozycyi zagrażających wprost Odeśle.
— — — M— WgM— ibi i— — wwaM— w

Niemcy zorganizowali spisek na 
żyne arc. Ferdynanda.

Kraków (PA TL  Radio stacyi krak.: Z Nowego 
Torku donoszą: George Greel opublikował dziś 
tajną koiespondencyę hr. Ozem*na, wydaną Ed­
garow i Siswon przez rząd czeski w styczniu te­
go roku, a wykazującą istnienie spisko niemłe- 
,kii j  > nr. >ciw arcyksi^cin Ferdynandowi.

W obronie galicyjskiego stanu 
urzędniczego.

Kraków, SI marca, 
g a z e t a  Lwowska’ zamieściła onegdaj szereg 

uwag p. t.: „W ięcej rozwagi i sprawiedliwo­
ści” , poświęconych obronie tych urzędników 

Polaków, którzy pełniąc swe funkcve za czasów 
au3trya.ck.Lch, oddawali sprawie narodowej zna­
czne usługi.

Między iwnemi czytamy tam:
Ubolewać wypada, że prasa nie zawsze umie 

zachować taką równowagę stanowiska i sądu. 
W  ostatnich n. p. czasach przez parmęć na nie­
zaprzeczone i ciężkie krzywdy, iakich dopusz­
czała się wobec naszego kraju i narodu Au- 
strya, odsądza się w  czambuł wszystko, co z nią 
związane, było twardą koniecznością. W  głosach 
opinii publicznej spoljka  sic4 coraz częściej re­
w elacja  —  niekiedy bardzo niepewnego pocho­
dzenia — których celem pr tępienia w czambuł 
już nie tylko śystemu rządów austiyacluch — 
lecz także całego stanu urzędniczego —  a na­
wet „nom iuaiim " różnych funkcyoiuuj usży — 
niegdyś austryackich, a  teraz pozostających 
w  służbie polskiej.

Zapomina się przy tern o ważnej rzeczy: o 
Łych niezmiernych korzyściach, jakie kraj stąd 
miai, że zarządzany był przez polskich urzęd­
ników, Ileż to ostrzy, skierowanych przeciw7 
polskiemu społeczeństwu, stępiono; ile . złego 

obrócono na dobre!
Rzecz jasna, że chcąc w  ten właśnie sposób 

salwować naród i  społeczeństwo, —  urzędnicy 
polscy pod rządami Austryi nie mogli stawać 
okoniem przeciwko państwu, musieli jego po­
stanowienia i żądania godzić z nakazami po­
czucia obywatelskiego, co zadaniem wcale nie 
było łatwem.

Jeśli teraz doświadczenie i rutynę, nabytą 
pod rządami obcymi, ofiaruję. Rządowi ojczy­
stemu, to uznanie im się należy tem gorętsze. 
Cóż stałoby się z całym aparatem państwowym 
bez pomocy tych sił, doskonale wyszkolonych? 
Czekałby nas istny kataklizm, którego uniknę­
liśm y tylko dzięki temu, żo ojtrasu stanął do 
pruey cały zastęp dzielnych pomocników, przy­
sposobionych do trudnego zadania.

Artykuł ten przedniiy-wujemy, aprobując go, 
jak inne pisma lwowskie.

Kraków, 31 marca
Donosiliśmy przed kilku dniami o olbrzymio 

rozgałęzionej szajce macherów tytoniowych, 
która, rzec można, ujęła w  swe ręce cały handel 
tytoniem w  Krakowie i na prowincyi. Dziwiono 
siię powszechnie i oburzano, na straszny wyzysk 
pizy sprzedaży tytonia i  papierosów, którego w  
trafikach po noamalnych cenach nie było .na 
1 ekarstwo, natomiast w kawiarniach i na uli­
cach sprzedawano po niesłychanych wprost ce­
nach n. p, papierosy w ka-ńam iach często po 
6C hal.

Po dotychczasowym śledzitwde ustalono, że 
opróciz fidapholzowej. która zajmowała się 
sprzedają paskową tytoniu na prow incji, dizia-

i

ze pewna
i anryki dobierali się do biura dyrektora i tam 
przekałko wywali drugi raz certyfikaty, na które 
pobierali tytoń w w ielkiej ilości. Duchodzenlc 
■wykazało, że tytoniu tego sprzeda a za sumę. 
100 000 K. Wszyscy ciągli z tego olbrzymie zyski, 
a prz.edowszystkien i kontrolor Siemionów, któ­
ry składał dochody na książeczkę kas;'. Już w 
bieżącym miesiącu złożył Siemionów na ksią­
żeczkę 60.000 K.

To tei v yscy mając tak olbrzymie dochody
łałi także niejaki Siemionów, kontrolor krak. J wypraw iali po nocach czgie z szampanem’ i
'abryki tytoniu, a w  dalszym ciągu w i (Aa kra- 
kowskicn poskarży i oszustów z głównym ter;- j 
nem działania w Krakowie. Fun.agali w it sobie 
w dwojaki ipuóh .

Pierwszy sposób był ten, że podrabiali certy­
fikaty dla szpitali wojskowych i  kosi/ar i wyła- j 
dziU wyroby tytoniowe na styranej-, uzyskując i 
(niby dla wojska) 30 proc. opustu. I  tak pobrali j

pięknem! damami. Aresztowano oprócz Siemio- 
nowa, Jana Dauna i jego braifca płataicizegj 
z karo darni Bizon ca, Annę Holzer i Bieder, da­
my wesołego życia. Główny winowajca Tyboro- 
wicz umknął, zostawiając 27.000 K i 80.000 sztuk 
papierosów- 

Dalsze śledztwo w  toku.

Z walk dywizyi pułkownika Sikorskiego
Lwów, w  marcu.

Telegramy oraz dzienniki lwowskie donosiły 
kilkakrotnie, że oddziały pułkcwniika Sikorski , - 
go, zwłaszcza piechota, odznaczyły się wielo­
krotnie w czasie rozstrzygających walk o Lwów, 
aż do nadejścia odsieczy, szczególnie w zapasach 
kolo Gródka, zyskując sobie swymi brawuruwy- 
m i atakami na bagnety uznanie w  komunika- 
tach dowództwa arm ii wschodniej. O owych 
walkach zamieszczamy poniżej garść Dzczegó- 
łów, które z powodu przerwj w  kom imikacyi 
dopiero turaz. otrzymaliśmy.

Na&z informator (x) piszo:

M iej.oe poŁtoju, 13 marca-
Pedczas walk na fromek gródeckim. kierowa­

nych w  osiaznich dudach prze® pułk. Sikorsk.e- 
go, dzień w czorajszy t. j. 12 marca b. r. przy­
niósł nową klęskę nieprzyjacielowi. Ukraińcy 
zaatakowali już pc raz trzeci nosze pozycye, 
rozbili się jednak krwawo o silną postawę na­
szego niezmordowanego żołnierza.

Dotychczas wszystkie wysiłk i Ukraińców/ nio 
przyniósł]7 im  doiydhcizas ani piędzi ziemi, przy­
prawiając Ich hatomiast o olbrzymie iSt-traly. 
Oatatnią próbą szerokiego natarcia na odcinek 
gródecki bjd atak ukraiński podjęty wczoraj w  
nocy z 12 na 13 marca. Około godz- TJ.-ej w  nocy 
nieprzyjaciel otworzył huraganowy ogień na 
cały odcinek bojowy koło Gródka., zasypując 
wprost gradem ezrąpmeH i granatów dworzec 
kolejowy; rampę A samo tak bardizc zniszczono 
raiaflto. Po tem niezwykle uporczywem huraga- 
nowem przygotowamiiu działowem, rozwinął sic 
atak piechoty ruskiej, kierowany przede wszy,>t- 
Kiem na odcinek rampy kolejowej. Tu jednak 
oddziały ruskie napotkały niezwykle silny i 
zdecvdowany opór naszych żołnierzy i musiał]' 
cofnąć się z w ielkim i stratami.

W  ciągu reszty nocy nieprzyjaciel ostrzeliwał 
bardzo silnie miasta, nie ponawiając jednak 
silniejszych ataków. Artylerya nasza uczestni­
czyła w  walce, ostrzeliwujac z pełnem powodze­
niem nieprzyjacielskie nożycye.

W  oclpa *ciu ataku odatnac^dy się oddziały ba­
talionu warszawskiego odsieczy L wowł, zasłu­
żone w obronie dworca oddziały rotom Abralia 
ma oraz kompania szturmowa byłej giu/pj7 ope 
racyjnej pułk. Sikorskiego. Wsz; stkie te oddzia 
ły walczyły z menwykłym spokojem i  brawurą, 
zadziwiającą młodego żołnierza, częstokroć po 
raiz piei'wszy będącego w  ogniu.

W  ciągu dzisiejszego dnia (13 marca) zazna­
czyło się chwilowe osłabienie rkcyi zaczepnej 
ze strony Ukraińców, spowodowane bez wątpie­
nia stanowczym cfpurem naszych wojsk. Miasto 
Gródek natomiasi jest od czasu dc czasu ostrze­
liwano przez nieprzyjacielska artyleryę, przv- 
czern znowu sUyierdzoino użycie pocisków gazo­
wych.

Zupełna bczc-w ocność : ial^św !ju!'U*aiński,cm, 
róihijajęcych się krw;.ii\, o o. l-orpu-rr.si;!;.' rnęs-two 
naszych wojsk, sktr-uilh iw..py?.,.'j{tcieki do podję­
cia ataków skrzyilow ych.

W  ciągu wczorajszego już dnia zaizaaozyła się 
wyraźnie wywiadowcza afccya na odcinku po­
łudniowym koio Lubienia i na. Linii Peterswal- 
de-Jącko. O godz. 5-tej rano otok od stroaiy po­
łudniowej podjęły znaczniojsize siłj- nieprzyja- 
cielskie (3 kurjrnie) na odcinek folwark Doba- 
niiowski i Kiernica, na odcinek, tworzący lewo 
skrzydło, wbijając sio w i « w i  nieprzyjacielski 
nomiędzy Czerkinami, Kiarnieą i Imbiioniem. 
Cel tego ataku b jł  w jTaźny: przełamanie odcin­
ka, przedarcie się na tyły naszych silnych po­
z y c ji w tiunicnin, a następnie na drogę wiodącą 
z Gródka do Lwowa 1 odcięcie w  ten sposób na- 
szyoh pozycyi w  Gródku od wschodu. Naitarcie 
skiorowai nieprzyjaciel głównie na miejscowo­
ści Łubowice i folwark Dubajniowski, to jest na 
połudn. wschód od Kiernicy i na wschód w  pro- 
*ećj Linii oó Czerlan.

Dowództwo dywiizyi jak równie; jemu podle­
gła grupa podpułk. coipomicfciego poczyniły po­
przedniej nocy zarządzenia ochronne na wj-pa- 
defc ataku właśnie od tej strony. Ziazą dzenia te 
umożliwiły nam wykonanie okalającego kontr­
ataku na nieprzyjaciela z obydwu skrzydeł. Pod 
wpływem tego natarcia nietylko złamano silą 
rozpędową, ataków ukraińskich, ule co więcej 
dzięki znakomicie kierowanemu ogniowi grupy 
artyleryjskiej maj. Knolla-Konarskiego i* grupy 
Mszana rozbito atakujące oddziały. W  walkach 
tych odznaczył się znakomicie batalion ‘radom­
ski maj. Popowicza. O zaciętości w alk i śwadczy 
fakt, że przyszlm du starcia na btuaioty. Straty 
nieprzyjaciela v/ tej walce są bardzo znaczne w 
zabitych. Ponadto wzięto kilkudziesięciu jeń ­
ców, pi*zeważnie nie rannych. 100 teurabkiów 
ręcznych, 4 karabiny niasżj7uo.v.-e uraz wielką 
ilość amunicyi. Nasze stratyj^ą. w  porównaniu 
ze stratami wroga bardzo małe, jednak bolesne. 
Padł iow ioui dzielny podpwr. Maryan Kuchai1- 
ski z batalienu jadomskiegc onrz^i-ech sszsere- 
gov.7cdw .

W szystkie te próby atakowania południoAvego 
odcinka wykonali Ukraińcy przy współudziale 
sił, ściągniętych z innych odcinków, cio po­
twierdziły zeznania jeńców7. Akcya ifih jednak 
nie powiodła s;ię dzięki przygotowaniom poczy- 
m orym  przez Dowródziwo, k ‘/ire zabezipieczyło 
odpowledniemi silami wszyslrefc odcinki frontu 
bejowego pnzed. niespodziewanjTim natarciami 
wroga.

Lwów, 30 marca. 
„Lwowsko Gazeta Poranna” donem:
Onegdaj w obrębie Zakładu dla obłąkanych 

w Eulparkowie padło przeszło £00 p&cisków ró­
żnego rodzaju. 1‘atialj więc eranatyv snapaeSs 
i pociski z trującymi gazami. Jak huraganowy 
ogień j rzypuściła artjlo rya  ukrajńaka na Za­
kład w  tym czasie, świadczy o tem fakt, iż
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06.,. Japie jestein waryatką ... On p r z y s z e d ł  i 
w i ł  do m n i e ! . . .

—  Aież, moje dziecko, doktór mówił nam o t e m l - 
Bywają, lialncynacye nietylko wuro^ow^o ale i fducnowe-

■— A  czy pani >vie, co mi ten cień powiedział oneedajf...
- -  Tak jest, wiem. Powiedział: „zamordowano mnie“ — 

odparła tonem politowania Fanny — Doktór nam to wszy- 
łUco wytłumaczył. . .

—  Tak, ale Andrzej nie powiedział, g d z i e  g o  z a ­
m o r d o w a n o ,  w i ę c  w r ó c i ł ,  a b y  m i  to p o w i e ­
d z i e ć .  Oto.. .  "rto dlaczego przybiegłam tutaj .. —  doda­
ła Marta ochrypłym głosem.

— Potrzyj sobie skronie wodą. pomarańczową, moja 
mała —  rzekła Fanny, która zaczynała uważać Martę za 
zupełną waryatkę — nattęnnio, biegam, nie denerwuj się 
pani tak!. . .  Obiecałaś doktorowi, że będziesz rozsądna, 
a tymczasem, jak widzę, myślisz ciągle o tern głupcLem onty- 
winzeniu.. .

—  Ach! niech pani tak nie m ów i!.. .
—  Czyż nie m^wlę prawdy? Czy spałaś pani ostatnią 

noc?
—  N*e! ja nie mogę spać.. .
—  I śni pani na jawie — oto wszystko!. . .  Nieprawdaż, 

darling?
—  Myślę tak samo, jak i ty —  odparł poważnie J&kób 

i wstał, by postawić na stole szklankę, z której Marta wy 
płla j-iż wodę.

—  Ależ, naństwo drodzy, on tym razem nie unosił sie 
nad woda, ale szedł ku mnie.. .  Przyszedł bliziutko. . .  pra­
wie, żo mogłam go dotknąć. . .  Wyciągnę! ku mnie j » m »  
na. . .  Och' to było okcopnel.. .  N a  s k r o n i  m i a l  r a n ^  
k r w a w i ą c ą . . .  Tak ranę, która broczyła k rw ią . . .  Po­
myślcie tylko, od pięciu la t !...

—  Gdzie idziesz, darling? —  zapytała Fasrny Jakóba
— Chcę napić się wody, ty nie odczuwasz pragnienia?
— ódajesz się być bardzo wzruszony. . .  Prawda, ty tek 

kochałeś swego brata i Fanny zwróciła się znówu ku Mar 
cio.

— A zatem powiada pani, żo jego rana krwawiła je­
szcze . . .  po pięciu latach.. Widzi pani sama, że to są ma­
jaczenia ...
—  Ale Marta nie pozwalała zbić się z tropu.

— Opowiem papi| wszystko szczegółowo. Mój mąż kła­
dzie się wcześnie spać. Kiedy powiedział mi dobranoc

• ’ • r s iz p o L w o d  i-Cą z . r e z u y  X q X p 2  ; q o y  - -  
• • • ł s o f  u re?  ?[ef ‘ u r o i o  o tu  r s iz p a p w o d  e iu  u r e u  u o  j|8ttp 

- a f  o S a z o B ia  iZJBZ-ey l9z a q o p  o> im  y  \ z jv z v j  ‘ i fB X  —  
jX  m  X z  {{D paM O d  XJ9 ) 5{  ‘ n  z j  b  z b  i  o  UBd B u ju io d u z  —
— Dozsat jt3ę.iA\ atu p6łuiB?« łq{M
a»aizp rur} óts od ‘śis XmaiAvop oiu Xpks B j * * * ozsm bz b u  oj 
‘B.i9|mn &|8 Xpa?H * ~ • fę^odś ired nu [Bp ‘DTUBd tSoja —

• - * qoXiJBUin &Xoua.vuałUt b  aa i i z  o ra A l  —
•• • qoA{rBmz &XDU9.vuajuT a\ aui?VA\od XzjaiAi moy 

-B f  oz ‘?otzpa{Avod i j  zozad ap azad  ubcI zsa.iqo —  
•••j;opBdXM Aaa iijap zpfeq 00 zpfeq uej nra ópw B jspaz jd  tooi 
-bj* 9{zpatXzJd o jo ^ s  - - • bu zo u i ara  ojzpiat.wy ora ouAiaduu  
jfBtrpof * * • 5zp-&s y n j B f 1 *ouqopodopAVBjd o zp u o g  —

• • • ó a v o ;S  z a z a d  , z p 3 p  
-eau d  fę£ od  co q y 3A z e w  oy n je o a d o d  B p B p w o d o  n fe r a  b x  —

• • • ;bmo {oS9Zdzs BXuBmjopn znf oj jo ;o  —
•• • jniTqotnojnB ai ojyąBz Bjuią oJSafora oz ‘Bpłicp

-3{AVOg JBffAApm [B-iOZOW tU3U BUO OD “lIBd 0IAV XZ[) -
ijronzj H|AvqD fotSnip od o.iaidop { purBuoraraJ {Xzs 

-njZAi B ? n i^  łjdfejsod ‘{Bizpepwodpo eiu ąęyfr’
• - - Xqonp m. dXzjotav u sd  t 

Xqf&ZDBZ eBZOAiow ‘fioaopjotn ?Bj?Avqos 5is  ojBpn XqXpfj
••IUpO.IqZ PBJS BU BUBd BytZTBAICUdBU BTUazpi.tt 9[OAVS Z9ZJd

u jo ią c o t  B p o| ra  r j  ^ B u p e t  X q X p 9  - * B trr io jd  o i z p ó ą  B fo iz p  
-b u  e z  Ó ts  txreiA\Bqo eps ‘ B p n z o n  a p p i r e d  n r a iu m z o g  -

■ ’ • BjBją oSafoui azozsof &zo 
•Bqoz az ‘śteizpBU utbto  «{ b  ‘XxrBAvop.toraiBz jBjsaz [azjpu y  
az p i.u ęn m  BttcjoS b u o  | y&zpoqoqo ayura 00 ‘ojjfBjf —  

^BAijRuafBZS [af ■fezpoqoqo Bund z93 —
• • • óoi.wiydiaiDera oram 

b u Xzobz BirjuXjB.a bjbiu bj ‘ozuuj^op ‘zsapw prtńfBttŹÓ oj 
tonu Xan ‘mo-TcwoeiAL [bjozd .w  sb u  cp 'BjaetqXz.icj  j^ b x  —

y.nwouy —
£uqDnp o^pfoAłs n.wouz nitrrzpi w u im urj-ju iBS  

r red ez 'ittej o ei.w trud Xzd —  o3 o o fe f ns a.r jjtri poo atqos 
D%[3UTmodXzjd XqqBf 'ąoTjBf eySnu yqozj —  " ' e i B  - - - 9 t v  
• * • tśM^I tred tuetuBuo^az.td m euiaopoiu uieiipef z  —

■ * - TpB-sp
-t.wopo.iB i qoB-jpinjB.«. qoXuzo.i av uDXxxoD.Ł.'Aq3od ‘ .‘A9 ?j[bj 
{qzD{l fax3{[»XM urxrp^qaz od oiaxd<xi 'Atufn ofpouXzjd aia » l
-BOW terj OD ‘PaUlBZDpBXA\ęop /zpopw  UIO‘AB.nd ó f" t]BA'.Bppad
r :TTxzXiXJxds aroBpBu razBAmd XosXzsa1 ‘xuzo.xjso ?Xq xurii 
- l i r a  ra e jB Z  b  ^ n B U  ir a z p n y  A r a ę a js a f  Am ‘ rS o a p  fę jyr —

' •„psOiyi{l?ora o ■aXaoej“  i^ zsojz • • * iozpjBq 5tdjyyv ~

38 —

-  29 —

i udaj się do swego pokoju, zostałam sam a.. .  Myślałam 
nad tera, co zobaczyłam i mówiłam robie: „miałaś znowu 
hrlucynacyę, tak, jak dwa lata temu, teraz, kiedy już je ­
steś rozsądna, kiedy doktór przekonał cię, możesz iść zno­
wu do kiosku i przekonać się, że nie ujrzsyz tam żadnego 
Widroa“ . . .  Zarzxxciłam szał na ramiona i poibegiam .. .  
Czułam się bezwzględnie spokojną... Tylko, gdy wstępo­
wała mna schodki, prowadzące do kiosku, uczulam dreszcz. 
I powiedziałam sobie: ,’,Jeżeli dzisiaj przyjdzie, — to będę 
wiedziała, że to naprawdę on “

—- PanJ, naprzód nie widziałam nic . . .  oparłam się
0 poręcz i patrzyłam na rzekę, na to miejsce, gdzłem go 
w idziała krocząc^g^ ku mnie wśród kiści trzcin i kwiatów 
lilii wodnych. . .  Słyszałam, jak zegar na kaplicy wydzwo­
nił god z in ę ... Stałam tak może pół godziny, a może dłu­
ż e j . . .  wreszcie cichlitko zawołałam: „Andrzeju Andrze­
ju ! . . . "  ażeby przekonać się, czy p rzy jd z ie ... A le byłam 
pewną, żo nie przyj da le. , .  starałam się myśleć o tern, co 
mi mówił dok tó r... Zamierzałam już odoiść, kiedy nagle 
posłyszałam brzęk łańcuchów .. .  spojrzałam ku rze c e !.., 
Ą ch ! to był o n !. . .  to on szedł ku mnie od strony rzeki po 
trawip, aż pod sam k io sk ... Podniósł rękę i rzekł: „M ar­
t o ! . . .  M a r to !...  on mnie zaniorodwnł!“ Biedak! Jakiż on 
był blady, pokazywał mi ranę krwawiąca na skroni . . .
1 dodał jeszcze: „Gn mnie zamordował w automobilu!"

W  tej chwili posłyszała Fanny brzęk rozbitego szkła. Pa­
ni de la Bossiere żywo obróciła się. To mąż jej upuścił ra  
ocdłoge szklankę pełrą wody i spodek.

— Uważaj, darłirvy, zdekompletujesz nasz pięk;iv cze­
ski serwis .. „ '

KOZDZ1A' VIU.

ASH1 GDYBY LAZAUZ BYŁ POW IEDZIAŁ ...
Pan Saint-Firmin, który od godziny poszukiwał swej żo­

ny, przetrząsną wszy całą. okolicę, wpadł nareszcie na myśl, 
aby zajrzeć do Roseraie.

Nie można było przed nim ulu-jć. ^  M aria tom się 
znajduje. Zabrał ją więc do domu, nazwawszy „postrzelo­
ną warya,tką" i przeprosiwszy panią de la Rossicće za 
kłopot.

Fanny, chcąc nakłonić Martę do tego/ by najechała 
z mężem, obiecała odwiedzie ia nazajutrz.
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tem. Na głowie nie m iała kapelusza, włosy rozwicltraonie. 
Robiła wrażenie waryatki, która uciekła ze swej celi przez 
rozmiękła pola.

Było zresztą coś nakształt tgzo. Z urywanych zdań 
Marty można było wywnioskować, że uciekła ze swego do­
mu przez mur ogrodowy, że b ie g ła ... b ie g ła ... b ie g ła .., 
aż do Roseraie. . .

—  Ale dlaczego? dlaczego? . . .
—  D la c z ^ o . . .  —  zdawała się zbierać wszystkie swoje 

siły. Nagle podniosła się, jakby poruszona prądem eiek- 
trycznym.

—  P ią te g o .. . d la tego ... że g o  z n o w u  w i d z i a ­
ła m .

— Kogo pani w idziała? —  zapytała Fanny, która je­
dnakowoż odgadła odrazu o k o g o  to chodzi.

— W idziałam  A n drzeja !. . .  mówię przecież, żem go w i­
działa — powtórzyła Marta z nagłą energią —  Ach! tym 
razem nikt m im ie wmówi., że to nie był o n . . .  W idziałam  
go, tak, jak  panią w id zę . , .
'' Fanny i Jakób spojrzeli po sobie.

—  Ach! nie bierzcie mnie za w aryatkę !. . .  To okro­
pne! . . .  Gdybyście tam byli, w idzielibyście go tak samo, 
jak ja ! . . .

Opadła znowu na fotel.
—  Irzeba  uwiadomić Moutiera —  rzekła Fanny.

■ —- Nie!: nie, tylko nie doktora —  zaprotestowała pani 
Satet-Firmin —  później!... p ó źn ie j!... Ja państwu chcę 
coś opowiedzieć... wam sa m ym ... Bo jeżeli nie powiem 
wam, jego najbliższym krewnym — to komuż? Tylko pro­
się o w odę ... o szklankę zimnej w o d y .. .  kawałek cukru 
i!o  krople pomarańczowe. . .

Zęby Marty uderzały o sieb ie. . .
Jakób zadzwonił i wydał odpowiednie polecenia poko­

jówce. Farmy usiłowała uspokoić gościa.
—  Moje biedne dziecko, pani wiesz przecie, co wczoraj 

powiedział doktór. Znajdujesz się pani w  stanie nadmiernej 
egzaltacyi i  w idzisz rzeczy n iem ożliw e!. . .

—  N ie ! . . .  n ie ! . . .  niema rzeczy n iem ożliw ych !. . .  Je­
stem tego pew ną. . .  absolutnie pewną . . .  Andrzej nie ży­
j e ! . . .  O n  m i t o  p o w i e d z i a ł ! . . .  P oczeka jc ie !... po­
czek a jc ie !... opowiem wam wszystko szczegółowo!. . .  Ja 
sama wątpiłam  po wczorajszej rozmowie z doktorem . . .  
uwierzyłam, że to ja  nieświadomie posuwałam stolik, że to 
moja wyobraźnia wytworzyła sobie w idmo A n d rze ja ...
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jwerwsze śrutadanSe jajka na śmietanie. Wyfiom e!.. .  Falce 
liiaó popirostu!. .  „

Jakób przystanął na chwilkę, aby się przyjrzeć tej peł­
nej zadowolenia zmysłowego twarzy.

—  Między nami mówiąc — rzekł —  to przyznaj się do* 
ktorku, ze taki smakosz, jak ty, nie wierzy w to wszystko^ 
có nam niedawno opowiadał o duchach?.

Di, Moutiar aż podskoczyŁ
—  A ‘ . . .  niech pan tego nie mówi! niech pan tego nie 

rńówll. . .  Mylisz sdę pan zupełnie!. . .  Ja właśnie mam za­
miar rozpocząć wydawnictwo pisma, które poruszy wszy­
stkie kola, zajmujące się mniej lub więcej magnetyzmem 
i- różnemi formami suggeetyi. . .

—  Doprawdy?. . .  Nic pan nam o tem nie wspomina­
łeś! . o ,

— To jszcze tajemnica... tajemnica naukowa, która 
nie jest moją wyłączną własnością. . .  Ale takiemu, jak pan 
przyjacielowi, mogę przyznać się, tem więcej, że pańska 
gościnność umożliwia mi spokojną pracę nad pierwszym 
numerem.. .

.-.i— Jakże się będzie nazywać?
—  M e d y c y n a  a s t r a l n a !  I wie pan 8 Vtm współ­

pracuję? Z wielkim Jaiouz!
Z wielkim Jalouz z Akademii Umiejętności?:

—  Z  nim sam ym !...
i-=v Ależ ter sukces ogromny!
—  Sądzę!...
—  Ten- Jalouz nie jest g łup i!. . .  uśmiechnął się Jakób.
- -  Drogi panie, proszę nie uśmiechać się, bo mnie to

draża!. . .  Jaloui wyprzedza epokę. , .  Wzrok jego sięga tak 
daleko, że oficyalne koła naukowe nie mogą mu nadążyć— 
A|e za to innych zdobędziemy!...

—  Albo rozbudzicie przynajmniej ich ciekawość...
— Jałoux przyrzekł sobie, że w y d r z e  ś m i e r c i  ta­

j e m n i c ę .  Pan zna tego niezwykłego człowieka?
—  Widziałem go raz na posiedzeniu uroczystem Aka­

demii . . .
— Za kilka dni zapoznam go z panem. Przyjadzie tu­

taj, aby przeczytać korektę naszego pierwszego numeru, 
który wywoła wrażenie w całym świecie naukowym .. .  Po 
ra? pierwszy podaną będzie teorya ó możliwości sugge- 
styonowania przez zmarłych. . .  Stąd tytuł: „Medycyna 
astralna". Zobaczysz pan, że jeszcze nawrócisz się do na­
szych teo ry i. . ,



GONIEC KRAKOWSKI &tr.S

KCŁfrsnym rankiem, na przestrzeni zaieawie kil­
kunastu metrów, dzielącej główny budynek od 
budynku a d m in istra cyjn e go  znaleziono 20 po­
cisków ukraińskich wrytych w ziemię.

I choć tak silnie ostrzeliwano Zakład, zale­
dwie tylko dwa pociski padły na główny gmach, 
w którym mieszczą się umysłowo chorzy. 

Jeden pocisk przebiwszy mur, wpadł do sali 
wpadł n a łóżko, na którym spala pozostająca 

jaz na w y lecze n iu  kobkla. Pocisk, Fp »d łszy na 
łóżkOj w irowa! i podczas tego 2 dziezajęc ze 
śpiącej kobiety koc, oaręcai się nim.

Tak otulony, nie wybuchnął wcale i  pozostał 
aa lóźku — tuż koło kobiety, kiora zhudizila się 
i niemało się zdziwiła przybyciem do jej łóżka

niepi oszonego gościa.
Drugi pocisk przebiwszy w  murtze dziurę, r.Łe 

rwrząuził innej szkody, gdyż wpadł do odpo­
wiedniego dla siebie miejsca, bo do kanału.

Podczas tej strzelaniny uszkodzi! jeden po­
cisk stodołę zakładową na Idlwairkti.

Największą jednak szkodę wyrządziły poci­
ski w parku i sadzie, gdzie bardzo wiele drzew 
zupelme zniszczyły.

W e w si K u lp ark o w ie  1 n a  a yg n io w ce  bardzo 
w io le  dom ów  je st u szkod zon ych . O fiar w  lu­
d ziach  zd aje  s i ;  n iem a, —  fco ci nauczeni do- 
świadczeniem, ad dłuższego już < iasu stale mie­
szkają w piwnicach.

slosw iasam e 30 saryi s u r a d
usr iszcz&nych w  $$r, 7 ’A „Gońta 8CrakOwskieso‘‘«

L DLA P. T. PRENUM ERATORÓW  „GOŃCA
KRAKOW SKIEGO":

130. KJRA-WIEC.
140. C E -B U -L A .
141. KA-SZTA-NY.
142. LIN-DE.

a . D j A  W SZYSTKICH  P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOW SKIEGO11 (a zatem i  Pze- 

namera torów):
143. KA-PU-STA.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumerato­
rzy 7, a Czytelnicy 28.

Mylnych rozwiązań nadesłano 75!
—  o-----

W Y N IK  PUBLICZNEGO LOSOW ANIA
odby tego w niedzielę dnia 30 marca 1919, o go­
dzinie 12 w południe, w  wiekicj sak rodakycj- 
nej „Gońca Krakowskiego'1 (ul. Dunajewskie­

go 7, I. piętro).

NIENAŚtCotó K03i|TA
zła i szerząca zło dla własnej rozkoszy, druzgo­
cąca. życie ludzkie, oto bohaterka nieporówna 

mego filmu p. i,

„ A W A N T U R N I C A !1
wyświetlanego w  „UCIESZE". Ter’ dramat ko- 
biety-wampira w  5 al tach zawdzięcza znaczną 
część wrażenia, jakie daje widzowi, wsprniałej 
grze grze w ielkiej artysiki polskiej, PO LI 
NEGRI.______________________________ •________ 96G^

2 POKOI Z KU CH NIĄ  lub 1 pokoju z kuchnią, 
umeblowanych, poszukuje fam ilia z 3 osób. 

(-"głoszenia w  Administracyi pud „Mieszka­
nie I II."

Chwila biełs-Ea.
K a l e n d a r z y k *

Św. Kornelii 

Wschód słońca 5*28 

Zachód słońca 6 07 

Długość dnia 12’45

Obrady chrześcijańskich rclstniko w
(I.) P rzez  ca ły  dzień  w czora jszy  trw a ły  obrady 

V I I I .  Z jazdu  de lega tów  Po lsk iego  Z jedn oczen ia  za ­
w odow ego  ciu zes hańsk ich  robotn ików . Sa la  katol. 
Dom u robotn. b, ła  szcze ln ie  zapełniona. N a  zjazd  
przy b y ii bow iem  delegaci z w szystk ich  w ażn ie jszycti 
środow isk  p rzem ysłow ych  b. U a licy i, b. K on gresów k i 
i Śląska C ieszysk iego ; 20 d e lega tów  rep rezen tow ało  
25 poszczególnych kół m iejscow ych . W  obradach 
uczestniczyli również jak o  goście  umyślnie w tym  
celu przy b y li posłow ie  Sejm u  polsk iego ; nos. ks. 
K aezeńsk i % W a rszaw y , pos. L. G dyk z W a rszaw y  
1 pos. lia ra sz  z Łodzi.

P o  nabożeństw ie w kościele św. K rzyża  o tw orzy ! 
zjazj o godz. 10 rano prezes lN m -ksi, k tó ry  też przez 
cały czas p rzew od n iczy ł obradom . N astąp iły  7. ko le i 
p rzem ów ien ia  pow ita ln e  gości, a to ks. b iskupa Sn 
piehy, d e lega ta  b iskupa tarnow sk iego  ka. p ra ła t 
D utk iew icza i w szystk ich  posłów  z Warszawy-, ktś- 
rzy  o m a w ia li w  ogó ln ych  zarys:-.cii pracę Sejm u m; 
Bzego w d ziedzin ie  ustaw odaw stw a .spftimęy.negt). u 
ferat. o zadan iach  cbrze.śriańskiągcwł ruchu roboto - 
ków  w  dob;t obecnej w y lo s il red. H orow icz. poczoru 
nastąp iły  z ko le i porzczwm ine sprawyizouiuą.

Szereg godzin  popołudn iow y ci: w ypełn iła  ożyw ;,, 
na d ysk u s ja  nad spraw ozdan iam i, w  k tóre j zab ie ­
ra li g los  liczn i m ów cy, poruszając w ie le  dmaTosheł: 
kw w ty 'i zc-ATi ow ych . l 'o  uch w; i-ai iuKł: :,i 1 ,u !:;
dia zarządu Z jednoczen ia , p rzep row adzen iu  zm iany

[PoniedzJ

31
marca

♦Nagrody za rozw.ązaaiie-szarad z Nr. 72 „Goń­
ca Krakowskiego" otrzymali:

AD L  PRENUM ERATORZY:

1. Trzy kilo najprz' dniejaze] mąki — p. Kirck- 
mayer Henryk z Kraa-owa, Rynek 30.

2. Tuzin przedwojennych cy&ar „Trabdcco”  —
p. Oipinski Józef z Krakowa, KrowoclersKa 27.

3; „Rzeczy wesoł«“  Nema — p. Świerkosz A* 
dcm z Krakowa, Dynek 3U.

AD l f .  PRENUM ERATORZY 1 CZYTELNICY:

4. Bezpłatna prenumerata „Gońce Kii»kow- 
$klego“  nń kwiecień 1919 — p. Garncarz Józef, 
Ostrawy Baranowskie, op. Majdanów Kolbu- 
szuwski.

5. Dwą kilo amerykańskiej mąki - - p. Pięto- 
wśki Bronisław- z Krakowa, Garbarńjca 7.

6. „Rzeczy wesołe" Nema — p. Szmid Jerzy 
z Krakowa, tik św. Teresy 10.

j statutu j regulaminu wkładek i świadczeń przystą­
piono do wyborów. Prezesem Zarządu wybrano po­
sła I.. Gdyka (Warszawa), sek^e.arzem gen p. Pu- 

! chałkę (Kraków), prezesem Rady Nadzorczej red. 
lioleksę (Kraków'). Do Rady Nadz. weszli między in­
nymi posłowie: Kaczyński Harasz i Zamorski. Po 
ucłtwaleniu poszczególnych wniosków zamknął prez. 
Iloleksa obrady koło godz. S wieczorem.

M\m m i mumm na m lila
(Wręb) Przybył do Warszawy pełnomocnik .Towa­

rzystwa, gazowego ,,Dcssau‘‘ upoważniony do pei trak 
wania w sprawie objęcia przez miasto Waiszawę 
warszawskiej gazowni miejskiej. Pierwotny kon 
trakt i  Towarzystwem Dessau zawarty jeszcze przez 
władze rosyjskie, jest dla Warszawy nadzwyczajnie 
niekorzystny i wydaje interes gminy pop~osta na 
lup Towarzystwa Tak też było przez szereg lat. —  
Obecnie, jednakże, gdy  gazownia nie daje zysków 
ani slrat akcyonaryusze ntem. stali się skłonniejsi 
du pertraktowania^ Jest jednak także moźliwem, ze 
obejdzie się bez pertraktacyi i że poprzedni kon­
trakt będzie poprostu unieważniony Jako oczywiście 
k rzyw d zą cy  miasto i zawarty bez woli miasta. Sfery 
komunalne w arszaw sk ie  są za. unieważnieniem 
kontraktu.

 o----
Nowy zarząd gn. Łodzi.

(Wręb’1 PrezcSStl. m iasta  Łodzi wybrany został p. 
Aleksy It z o w  ŝ k i (P. P. S.), wiceprezesem inży­
nier W o j e w ó 5 z k i, dru gim  w-iceprezesern P e ­
t e r s  ó h n  (P . p . >S.). P rzew odn iczącym  rady  miej­
sk iej w ybrany zosm l p. R  e m  i z e w s k i  (P. P .S.). 
P. A lek sy 'E zcw sk i byt za czasów  poprzedn iego g a b i­
netu kom isarzem  Jodowym  ni  m iasto Łódź. p rzew o ­
dn iczący zas rady m ie jsk ie j p. R a iłfiżew sk i byi ko­
m isarzem  lu tisw ym  na p o w ia t łódzk i.

  o--
J  0 NUMERU DZISIEJSZEGO dnłę.czamy ar- 

in s ż  czwarty po wieści Gnetoaa Leroua: p. Ł: 

„Czło«rick, który powrócił 2  tamtego świata". ̂c « m.u ,„mi »*...t <u»wa.iw,<.>iaiwiaui«iw*i>8>i«»iiłfa igiwuuî aumiuMi
Now i P remin eratoryz otrzymają aa żądanie 

atkowe ark: tize tej powieści bezpłatnia.

Z  nse^s.e*:.
(m -m ) T/biegła n ied zie la  była  dla wielu mieszkań- 

| ców  K rakow a dn iem  bezm ięsnym . Albowiem od 
, wczesnego rtm ka g ro m a d z iły  się przed  ja tk am i „o 
; Igciiki" w yczeku jąco  c ierp liw ie , czy rzeźn ik  zeeh,■> 

ub nie/zećhcć sprzedać m ięsa M nóstwo osób odełto 
■ ilziłó, n i i 'o s ią g n ą w s z y  tego szczęścia i : da ło  się 
. ./.cdowolić w iadom ością, że ..mięso w ysz ło ".

Pom im o tego braku i w ielu  innych, pom im o zi- 
. mną- i ś lm g ii -ruch na ma-żeje b y ł ogrom n ie  ży - 

w-ony. I izotl • kasam i sprz.jdajticeff.i b d a ly  d «  k Tri#;-
w  rów t:M.v.yjKiy się „ogfchki’1 pftpJfUk równie Łb- 

(•(*< ..ogot.ki eniiync;". były  j-rzępela ia
lif, w  baw.k-ruir.iIi trudtni było •znałc.';:: m iejsce. v 

. linią A— li .ityzezc' o ęodkhric d wic.:.:-:,-!yfm roiła \-ń; 
od spacerowiczów1, śnieg padał gtydp, w ilgotny, pa

riowało zimno przejmujące, ale jednak nie U l
wszystkich... Jakaś panienka o różowym buziaku t 
czarnych b łyszczących  oczach, uczepiona do ramie­
n ia  zgrabnego peruczn ika  ośw ia d zy ła  głośno; „Ach) 
•takaż d zis ia j rozkoszna pogoda— Doprawdy piękma. 
jak w m aju. Widocznie wszystko zależy od— okoli* 
czności...

(t) FRZYJA2.D W IELbIE j MISYL Dziś o gedz. >
rano przyjeżdża z Warszawy na tutejszy dworzec 
główny wielka misya państw koslicyi z ambasado*
: ara Noulens‘om na czele. W powitaniu na dwowe 
-.vezmą udział przedstawiciele tutejszych władz i Ra­
dy miasta, młodzież szkolna t. d. .Byłoby wskaza- 
nem, aby miasto udekorowano flagami na przyję­
cie tak miłych gości.

„DZIECI ULA DZIECI". We czwartek dn. 3 kwie­
tnia b. m. w sali kasyna wojsk odbędzie się ko*i- 
cart. Dochód z koncertu przeznaczony został na ce­
le kolonii wakac. w Kochanowie. Za trzy miesiące 
mają wyjechać najbiedniejsze dzieciaki n<u>zego 
miasta na wakacye. Tow. kolonii potrzebuje 100.000 
koron na ten ceł (4u00 dzieciaków przez dwe mie­
siące) a nierozporządza żadną k.votą.

wfejŁMz-Ifjfcj :•! w koncercie prócz „milusieńkich 
ariystów" p. Mila 1 la mińska, art. tcairu miejskiego 
i pp Koszutscy, bałetmi-trz teatr’., powszechnego. —1 
Bilety po 11 K sprzedaje firma p. Rudnickiego A— B.

POL ADRESLid STRAŻY AKCYZY MIEJSKIEJ. 
Dochodzą nas skargi na strażników akcyzy miej­
skiej, pełniącej służbę na roga,co przy, trzecim mo­
ście podgórskim. Zwykle o godzinie 8 rano wóil 
tramwajowy, idący z Podgórza na dworzec towaru* 
wy, przepełniony jest jadąca do Krakowa publiczno­
ścią, prztważnie uczniami szkół. Gdy tramwaj mija 
rogatkę mostową strażnik akcyzy zatrzymuje go dla 
zrewidowania" jadącej publiczności. Wczóraj raiH, 

rewidowało wóz tramwajowy aż dwóch uzbrojonych 
w karabiny strażników, przeczem jeden 2 nich aou€ 
rubaszny wkroczył ao wnętrza wozu i lam energi­
cznymi ruchami, pomagając sobie kolbą wiszącego 
na ramieniu karabinu „rewidował" i pop;chał znaj­
dującą się w wozie młodzież szkolną. Na uwagę pe­
wnego profesora gimn., jadącego tym wozem, abp, 
trochę oględniej sprawował swą czynność, strażnik 
grubiańsko odpowiedział, że tutaj nikomu ńie wol­
no wtrącać się do jego „urzędowania". Pytamy sie 
poco uzbrajano w sarabiny strażników'i dlaczego 
rewizya odbywa się z taką gorliwością, iż ofiarą te­
go urzędowania pedają nieletnie dzieci’/

OGNISKA NAUGńiCłńŁSiUE, które dotychczas 
nie na® słały wykazu delegatów na zjazd do War 
szawy, zechcą nadesłać je do 4 b. in. do biur* Za­
rządu Ncczeln. Zw„ a to w celu wysłani! mu krrt 
uprawniających do wolnej jazay koieją. Późniejsr* 
zgłoszenia nie będa mogły być uwzgięanrone.

PAŃSTWOWżin EMERYTOM, wdowom i siero 
tom zamieszkałym w Krakowie wypłacać l>ędzle Fi 
linuia kuta krajowa w Krakowie, zaś emerytom, 
wdowom i sierotom zamieszkałym poza Lwowem i 
Krakowem wypłacać będą pobory spoczynkowe 
względnie zaopalrzema aa kwiecień 1919 odnośne u 
rzęly podatkowe.

W celu otrzymania tych poborów mają się uprs 
wnieni osobiście zgłosić w Filialnej kasie krajowej* 
w Krakowie względnie w odnośnym urzędzie podst 
kówyrti i wykazać identyczność swej osoby 

Z  Witku ZYGitlUNTOWSKIEu. Huśtanią się na 
linach Zygmunta zabiania takie ostrzeżenie, „Wszel­
kie uszkodzenie m ó r ó w ,  rysowanie o ra s  podpi­
sywanie po belkach i wycinanie liter jest s ó r o w o  
wzbronione. H u ś t a n i e  na liDach Zygmunta i 
dzwonienie sercem Zygmunta łub tv inne dzwon; 
jest r ó w n i e 3 z surow’0 wzbroniono. Zar-ąd kap i 
tuty k a t e d r a l n  y.“

Za takij szpecenie języka ^aż 5 błędami' crtogra 
Ificznymi) należy publicznie zhuśtać podpisanego poci 
owem ostrzeżeniem fii*manta, bo nawet górale z poa 
Babiej góry, którzy w czasie parady norndowej (2* 
marca) poszli oglądać Starego Zygmunta, kjwąii na 
to głoguamL Gdyby głos Zygmunta ^budził współ­
czesnego Reja i Kochanowskiego, ci z pewnością. 
zarumieniliby się — czytając to w XX w. i « j  
dsąc, że matny tu tak sławną pnprawiaczkę błędów 
językowych —  Akademię Umiejętności, a nawet 
własne już Ministerstwo oświaty...

(t) WPADŁ FOR TRAMWAJ. Wćłoraj Ludwik Łą- 
czyński łat 29, zamieszkały przy ul. Kościuszki 37, 
przechodząc ulicr. i cjicąc ndnąć nadjeżdżający tram 
wat potknął się i wpadł pod koła'wozu tramv/ajo- 
wego. łączyńskiego który doznał licznych kontu/y i 
na głowie, wezwane pogotowie opatrzyło i pozosta­
wiło na razie opiece donigwc)

STRAJK W  tlŁEKTRGWNI WARSBAWSKSĘŚ. 
P ism u w arszaw sk ie  z soboty donoszą: D zis ia j rano 
stanęła e lek trow n ia  m iejska. Pow odem  . strajku ;-.ą 
żądan ia natury ekonom icznej. T ym  razem  w ystąp ili 
z żącianian i u rzędn icy  e lektrow n i, d om aga jąc  K .  
pod wy żk i p łacy. Robotn icy so lida ryzu jąc  s ię  z ^cu;” 

ba.daniorni, zaw icsd i pracę.
PC SSL W AEROPLANIE. D'afs;fi'.«Ska „Gazeta. 

!.Vrni*tsjji donosi: V7czo-aj zwi 'Ozali posłow iczłon- 
;-.o.vie kom.iśyi wojskowej,'lotnisko;.wojskowe; przy- 
zem 1 swjc Dą!:ski j Madej korzysta}! z.-uprzej­

mości 1 |>:r>l1. i wzbijali się z nimi w powietrze
.dN^;,tcy.;':,:..:.w’:cKA Gi;ns;'..7A n a e , z w ią z k u

pi.-zą nem z W-arszawy: Nar. zwią- 
rc-bcdoic.ty rozrzuci! w iysińcach, egzemplarzy 

odezwę, w kńhfj  .ttijjiacza. i.yeuęć rosy|ś!tich SO- 
wivt'.')’.v i ni tffuyą' 'w kra­
ju wywołać ro;™.:chy i u!!nfc:vę, a odezwą podnosi



Ctr. 4 GONIEC KRAKOWSKI

dalszym ciągu, że wrogowie ludu połsk., go- 
i i  spadkobiercy ty ra n ii p ru sk iej i carsk ich  kr.vio- 

.r c z jc t .  siepacze c zyn ią  na jw iększe  w ys iłk i, aby do- 
onać dzis ia j tego, czego nie zdo ła ły  osiągnąć Wil- 

<ieltriy i M iko ła je  
G G R A N iiLB E N lE  PODJĘĆ Z K O N T  B A N K O W Y C H  

W  N IE M IE C K IE J  A U S T R Y I. Pod jęc ie  w szystk ich  
•wierzytelności w  A u stry i n iem ieck ie j zostało na po- 
iecen ie rządu do w ysokości 30 proc. zakazane aż do 
zgłoszen ia  ich do w ładz. Po ogłoszeniu m oże w łaśc i­
ciel rozporządzać sw ojen ii w ierzyte ln ośc iam i bez 
ogran iczen ia .

® *  •

nażony“ wobec tłum a ciekawych, a często złośliwych
czytelników. Ocena charakteru W ba na nie tak prędko 
znajdzie się w .Gońcu*, bo zaległości ogromne! Chętnie 
poznałbym W Pana osobiście; przyjmuję w każdy dzień 
powszedni od 3 do 5 popołudniu w mojem „Biurze Gra- 
fologicztiem", Kraków, ul. Jagiellońska 7, ii. piętro 1-sza 
brama.

„ 9 .  Z . 2 3 “  M ie c h ó w . Próbka pisma stanowczo,
niewystarczająca; proszę o jakiś list oryginamy dłuższy 
byle atramtatem i nie na limach pisany.

* 
.  *

 * “ •«»
»©o©5> *  i e t s e a  » * « » » «  • a e e e e e e e e e c e e e e o e
z  s A J . i

ZNOW U CYGANKI PRZED S^DEM. Przed 
irybunałem sądu przysięgłych w Krakowie, pod 
przew. r- Baczyńskiego, odpowiadały wczoraj 
dwie cyganki Anna i  Ludwika Majewskie, za 
szereg kradzieży, dokonanych w  różnych domo= 
?twach, po wsiach. Oskarżone wprawzały się do 
mies-kap pod pozerem wróżenia lub prośby o 
wsparcie i korzystały z chwilowej nieuwagi o- 
becnych, aby skraść, co się właśnie, zdarzało. 
Oskarżone przy rozprawie wypierały się winy, 
twierdząc, że cyganów i  cyganek jest dużo na 
świacie i że one niesłusznie mają odpowiadać 
za cud.w winy. Z przesłuchanych świadków 
ewęść zdołała poznać w  oskarżonych sprawczy­
nie kradzieży, część zaś odmiennie od zeznań 
w śledztwie, nie mogła stanowczo stwierdzić 
ich identyczności, bo się cyganki w  więzieniu 
znacznie odmieniły. Trybunał po przeprowadzo­
nej rozprawie, na podstawie werdyktu przysię­
głych skat ał za zbrodnię kradzieży* i za włóczę­
gostwo Annę Majewską na rok i 6 miesięcy cięż­
kiego więzienia, a  Ludwikę Majewską na rok i 
3 miesiące ciężkiego więzienia, z czego na sku> 
tek amnestyi darowano pierwszej 6 miesięcy, 
drugiej 5 miesięcy.

Kinoteatr „SZTUKA"-
Hotel Saski, ul. Iw. Jana 6*

Dziś, w poniedziałek dnia 31 marca, ostatni 
dzdeń najnowszy fiilm komedyowy HENNY POR- 
TEN, pod tytułem „OGNIOW A PRÓBA", wspa­
niała komedya w 4 aktach. Ponadto „Legenda", 
dramat w  3 aktach. 967

Korespondencja grafologa,
i W P ,  W iq t e k  Jacenty . Proszę o podanie jakiego* 

pseudonimu, pod którym ma być ocena podana w ,Gońcu‘ 
bo nie wiem, czy byłoby WPanu przyjemnie stanąć , 0jj

K o r e s p  s n sS e n c y e .
z  fefc&awic.
r.) KU UCZCZENIU 125-EJ ROCZNICY PRZY. 

SIĘGI ‘TADEUSZA KOŚCIUSZKI odbył się sta 
ranieni i ’- S. L. w porozumieniu z innymi to­
warzystwami uroczysty obchód; w dniu 23 mar­
ca wystawiło Tow. im ienia króla W ł. Jagiełły 
z w Lelkiem powodzeniem obraz historyczny An- 
cz; ca ,, \o£ciusżiko- pod Racławicami". Podu-lo* 
sły nastrój wy w, łało przemówienie prof. Maty 
siaka. W  dniu 24 marca odbyło się uroczyste 
nabożeństwo clia młodzieży J poranki w- szko­
łach, w sali teatru świetlnego odbył się uroczy­
sty wieczór. Pięknie przemówił prof. Damasie- 
w icz; chór mieszany i męskJ wykonał zgrabnie 
kilka utworów; kwintet fortepianowy wystąpił 
z powodzeniem Z kolei wystawiono 5 'ren  z 
życia Tadeusza Kościuszki r  układzie prof. 
Michałkicwicza. p. Ł „do wolności"; nastrojowy 
utwór wywołał niekłamany zachwyt, autorowi 
życzymy powodzenia na niwie literackiej. Na 
wieczórez przygrywała muzyka 12 p. p. Punk­
tem kulminacyjnym uroczystości był dzień 25-ty 
marca; o 10 rano wygłosił patryotyczne kazanie 
ks. prof. Wądolny z Kęt, o gode. 12 odbył się 
pochód. M in o  niepogody tłumnie dopisały wsi 
okoliczne, a  zwłaszcza Badacza i Tomice; z Ko­
rola przybyła K o n n a  banderya włościańska, pro* 
wadizona przez powszechnie łubianego we wsi 
p. Gostkowskiego; przykład godny naśladowa­
nia; delegacye włościańskie niosły wieńce z 
choiny, nauczycielstwo prowadziło dziatwę z o- 
kolicznych wsi, przygrywała muzyka wojskowa 
i  orkiestra włościańska z Tomic. N a ‘ zakończe­
nie przemówił pięknie pułkownik Brneckner i 
prof. Michalkiewi-oz. Z powodu niepogody zbiór­
kę po ulicach miasta odiożono do następnej nie­
dzieli.

(r.) PO DŁUGICH CIERPIENIACH i bólach 
mamy nowego ojca miasta; spodziewamy się, 
że nie będzie to tylko zmiana osób? W  mieście 
bieda; nie tak dawno temu wybuchnął wśród 
w ięźniów  tyfus, którego ofiarą padł dyrektor 
więzień: w mieście zdarzają się wypadki tyfu­
su; za miastem mamy szpila.’, w którym mają 
się leczyć chorzy na malaryę w okolicy m ali- 
rycznej; skiadn.ua kółek rolniczych nie spełnia

swych zadań; czemuż nie wykupiła za przeszły 
miesiąc należnego nam przydziału cukru i a a f »  
ty? Czy obecnie wykupiła n a le ż n y  n a m  przy­
dział tłuszczów? Przeciez to się dzieje z krzyw­
dą ludności! Powiat otwyroat tylko 60 w a g o n ó w  
ziemniaków', bo tę ilośt, co s tw ie r d z a m y  publi­
czni?,- tutejszy referent w starostwie od ziem­
niaków, uznał za wystarczającą; trudnie do u- 
w iu Y -en ia , a  jednak prawdziwe. W  mieście b ra k  
węgla- Tutejsza ochronka n ie m a  o d  m ie s ią c a  
w ęgli i biedne, opuszczone dzieci m a rz n a .

Z  SI TLEJ.
IM IENINY NACZELNIKA PA Ń STW A. W e

środę dnia 19 marca, jako w dzień Im ienin ko­
mendant aJózefa Piłsudskiego, odbyło się przed 
południem uroczysta msza św. w kościele para- 
fianym w Bielsku, Kościół zapełniła wojsko­
wość, szkół ypolstkie, urzędy i cyw ilna publicz­
ność.

Kazanie wygłosił kapelan ks. Jarzyna. Po na­
bożeństwie odbył się przemarsz miejscowych 
oddziałów wojskowych przed komendantem po­
wiatu.

Wieczorem urządziła L iga kobiet i korpus o- 
ficerski uroczysty W ieczór pieśni polskiej ku 
czci Naczelnika.

Słowo wstępne, nastrojone serdeczną nutą 
miłości i czci dla wodza i Naczelnika, wypowie­
dział prof. szkoły handlowej p. Zmarz, artyści 
z Krakowa p. Ludw ig i p. Hendrichówna wyko­
nali szereg pieśni przy akompaniamencie forte­
pianu, a chorąży Baśćik wygłosił deklaniaeye, 
poświęcone w  hołdzie Piłsudskiemu.

Z NŚWEG© ShtZSk.
GLOS SĄDECZYZNY W  OBRONIE ZIEMI 

CIESZYŃSKIEJ, CZASZAŃSKIEJ, SPISKIE* 1 
ORAWSKIEJ. Korespondent nasz z Nowego Są­
cza donosi: Po piątkowym 21 b. in. ogromnym 
wiecu włościan ziemi sądeckiej w obronie ziein 
cieszyńskiej, czaszańskiej, spiskiej i orawskiej, 
drugi w iec manifestacyjny odbył się w połu­
dnie w niedzielę dnia 23 b. m. pod gołem nie­
bem na rynku. Zebrano się w liczbie kilkudzie­
sięciu tysięcy, bezpośrednio po uroczystości ob­
chodu Kościuszkowskiego. Większość wiecu 
stanowili mieszczaństwo nowosądeckie, szero­
kie warstwy robotnicze i włościaństwo z gmin 
okolicznych.

Przem awiali kapelan ks. Miodoński i dr. Uzi- 
kiewicz

Zebrani wiecowtiicy jednomyślnie oświadczy­
li się 7.a przyłączeniem do Polski prastarych 
ziem polskich: • cieszyńskiej, czaszańskiej, spi­
skiej i orawskiej. Powziętą uchwałę postano­
wiono przesłać telegraficznie konfereneyi poko­
jowej w Paryżu i tamtejszemu Komitetowi pol­
skiemu, misyom aliantów w Cieszynie i w W ar­
szawie i prezydentowi ministrów Paderewskie­
mu- (r . )

Do ostatniego tchu.
(O d  naszego sprawozdawcy)

II.
(Z.) Z głębokiego snu zbudziły mnie strzały 

armatnie; to nasi w ita ją  hajdamaków wojen- 
neoui „dzień dobry".

Po per Irak tacyach z komendantem, otrzy­
mawszy pozwolenie jazdy automobilem, puści­
łem się w  dalszą podróż.

Jechaliśmy do Gródka.
Po drodze tu i ówdzie ślady walk niedaw­

nych. Tu okop, tam zasieki, ówdzie koń zabity 
na drodze. Gdzieniegdzie napotykało się nawet 
amunicyę, złożoną przy drodze.

Kilkakrotnie potknęliśmy się na oddziały Po­
znań czyków pieszych czy konnych.

Mundury nowiutkie, lśniąca broń, zawadya- 
■aka mina cechowały żołnierzy z nad Warty.

Po trzech godzinach dotarliśmy do Gródka, 
wypocząwszy w  stacyi opatrunkowej, gdzie tro­
skliwe „siostry" serdecznie nas gościły, naszy­
liśmy pociągiem sanitarnym do Lwowa.

W ieczór już zapadł, gdy wjeżdżaliśmy na 
stacyę.

Przyw itał nas huk armat naszych i pękające 
granaty hajdamaków, na miasto rzucane.

Na ulicach śmiertena cisza; garstka podróż­
nych szybkim krokiem zdążała w  głąb miasta.

Nad głowami naszemi przelatywały z sykiem 
raz po raz „kuferki", częstokroć nawet zupełnie 
nieszkodliwie, bo nie eksplodowały.

Byliśmy już na prawdziwym froncie.
Byliśmy we Lwowie. Lwów żyje swem odrę- 

bnem życiom, na które składają się coraz to 
nowsze wrażenia. Od pięciu miesięcy nerwy 
mieszkańców zahartowały się.

Począwszy od walk ulicznych w listopadzie, 
a skończywszy na ostatnich dniach silnego o- ! 
strzeliwania, każdy dzień, każda niemp.1 godzi- !

Wrdawr..-.; y./ raslę-pslwło Spółki W ydawniczej
tS

na przynosi cos nowego.
Przez kilka dni pobytu swego we Lwowie ob­

serwowałem nie tylko ślady walk ulicznych, 
czy ostatnie wyłomy w domach i chodnikach, 
granatami spowodowane.

Przypatrywałem się przedewszystkicm lu­
dziom i dziwnym dla rnnio objawom ich Lyt-i. . 
nawet humoru.

— Jak tam na pańskim „odcinku?', - przy-- 
w itał mnie znajomy.

— Nie źle! — odpowiadam.
—  A ja całą noc nie spałem, tak prali za­

wzięcie.
Błądziliśmy ulicami. Na jednej z nich gar­

stka ludzi, pochylonych nad czemś, głośno dys­
kutuje. Zbliżamy się. Na ziemi leży granat; nie 
eksplodował na szczęście, więc zanim go woj­
skowość uprzątnie, spoczywa otoczony powbi­
janymi dookoła patyczkami; przy3fuchują się 
z zajęciem wykładowi jakiegoś domorosłego 
artylerzysty, który usiłuje przekonać zebranych, 
że to „piętnastka". Nagle rozlega się w powie­
trzu tak dobrze już znany ryk...

Granat pędzi.
Rozbiegamy się na wszystkie strony.
Bali! Bab!
I znowuż jedni wracają, na dawne miejsce, in­

ni spieszą w  drogę, by gdzieś o kilka kroków 
dalej, kryć się w bramie przed nadbiegającym 
„kuferkiem". Podobne sceny zdażają się przy 
„ogonkach" czy studniach. Tc ostatnie są spe- 
cyalnym terenem rozmów na temat sytuacyi 
wojennej, ostrzeliwania, „odcinków", skarg na 
gospodarkę magistratu, słowem są kronikę bie­
żącą Lwowa.

Wieczorem sp o ty k ają  sio p rzy  stu d n iach  m ie­
szk a ń cy  k ilk u  u lic  ba:: różn icy  w ie k u  czy  stanu. 
■Służące i panie, u czn iow ie i n au czycie le , dzieci 
i starcy; zobaczysz b ied n ą w yrob n icą  i „p an ią  
w  kapeluszu", czy starszego  „rad cę" w dobrze 
skrojonym żakiecie, a  k.-rżny u zbro jon y w k ilk a

dzbanków, wiaderek, konewek, by nabrać nie­
odzownej wody.

Chodziłem więc i ja  z dzbanuszkiem w  ręce, 
oczekując w ogonku kolei, a w  międzyczasie 
mieszając się do ogólnej rozmowy.

Uderzyła mię jednak dziwna rzecz. Oto wro­
gie nam żyw ioły wykorzystując sytuacyę, trud­
nią się przy studniach agitacyą nam mocno nie­
przychylną. Na szczęście spotykają się często­
kroć z bardzo energicznym protestem, odcho­
dząc nic nie wskórawszy.

Jak już zaznaczyłem ludzie do obecnego poło­
żenia przyzwyczaili się.

Nie znaczy to jednak, by ono było przynaj­
mniej znośnem.

N ie'
Oblężenie, głód, wyrobiły tylko zaciętość w 

walce do ostatniego tchu, z drugiej jednak stro­
ny wytrąciły wielu ludszł z. dotychczasowej ró­
wnowagi.

Jeden z profesorów uniwersytetu- znany za 
swej olbrzymiej w iedzy i ciągłej pracy, skarżył 
się, że w  obecnym stanie nie może zupełnie pra­
cować. I oto miast rozwiązywać zagadnienia 
naukowe, całemi godzinami... pisze na maszy­
nie skracając sobie nudy i turkotem głusząc 
syk granatów. Fakt charakteryzujące psycholo­
gię mieszkańców.

Życie jednak ma. prawa. Teatr i kina otwarte. 
Chodzi się więc skrócić czas, czy o głodzie za­
pomnieć, a po sfcończonem przedstawieniu, przy 
akompaniamencie „głodowego marsza" przebie­
ga się szybko ulice, by w  śnie szukać zapom­
nienia.

Niesloty, ledwo głowę do poduszki przyłożysz, 
zrywasz się na równe negi, i s-zybko przyodziaw­
szy, uciekasz do piwnicy na specyalne „live  
cioci", w czasie których muzyką... hajdamackie 
granaty.

nH ć i i o r N J e r z y  H o r :;r o a n o v . : « r r a wridew icz.— Drak. Ludowa w Krakowie.


